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M a c u r a  p o d
SkantfóHczne fanty Uiirwnlone na rozprawie

Płk. Jur-GorzechŁwsKi nie zeznawał
W  czwartym dniu proces i Lubo- 

widzkiego i redaktorów oskarżonych
0 zniesławienie wyższych urzęaników 
ministerstwa skaibu, pierwszy n_ 
znawał dyr. Węgi zynowsKi, b. szef 
biura personalnego ministerstwa 
skarbu, obecnie dyrektor akcyz i mo­
nopoli państwowych.

—  jeżeli chodzi o zarzuty stawia­
ne dyr. Rzadkiewiczow iż nie wy­
ciągi ął on odpowiednich konseKwoń 
cji, prowadząc sprawę docnodzeń 
przeciw Michalskiemu to muszę 
stwierdzić, że ponieważ aocnoazema 
nie oyły jaszcza ukończone, trudno 
było powziąć jaLąkuiwiek decyzję.

Dalej świadek mówi, że w oh/esie 
jego urzędowania sprawa Michalskie­
go Lyla najważniejszą Następnie 
dyr Wojdat składa -dświanczer.ie w 
związku z zarzutami, Które posta­
wił mu świadek Chmielewski. V o>  
dat stwierdza, iż od ld-go roku był 
w służbie minister.;t» , żadnych do 
chodzeń nie miat i hyl nawet wygy, 
łany specjalnie na toszt ninister- 
stwa do Włoch gdzie stuuiował or­
ganizację tępieińa nadużyć w skar- 
bowości

P
JrUR. SuR ZF CHO W SKI

Po tym oświadczeniu mec. Jecha- 
nowski składa sensacyjny ^wniosek: 

„Ponieważ jest pewni sprzecz- 
j uSC i  tym co powiedział óniadek 
Chmielewski i oświaJczył dyrektor 
Wojuat i ponieważ we wczoraj 
szych leznaltiacn l-iłkimrotnie po- 
«  arzalo się nazwisko płk. Jur*. 
Gorzechcwskiego, tkładaiti wnio­
sek, żeby dołączyć do materiału 

. sądowego akta n-Tsonaine dyr 
Wojdata ora ł powoiać płk. Jura- 
Gorzecho"rsk:ego jako świadka". 
W e wniosku swym obrońca poru­

szył również jprawę złożenia akt 
personair*1 en min owitalskiegc, w 
związku z za rzutami, doiyczący/ni je­
go służby wojskowe,. Sąd wniosek 
oarzucił.

Dwr. Koezko w charakterze świad­
ka wydaje opinię O znanym już z 
procesu urzęaniczego ministerstwa 
Galsterzc Uważi on Galstera za 
Dardzo zdolnego i pożyteczne •> u- 
rzędnika, jednakże po przeniesieniu 
z ministerstwa do urzęnu skaroowe- 
go, nie uważa go za zupełnie odpo­
wiedniego na tym stanowisku.

W  sprawie Zakładów Ostrowiec­
kich św. Koszko oznajmia, że co pra 
wda Lubowidzki miał dostęp do akt 
sprawy Zakładów, iodnaItże nic za 
łatwiał je j sam, tylko wspólw.e ze 
świadkiem i z rrcem. Mania; . w - 
skim.

R E W IZ J E  
U  P Ł A T N IK Ó W

Świadek szeroko rozwodzi się o 
rewizjach u płatników, przeprowa­
dzanych przez urzędników i opowia­
da, że -y 1934 roku szalenie się ono 
rozpowszechniły. Były nawet taki® 
wypadki, że przez pomyłkę robiono 
rewizję w gimnazjum żeńskim w ce­
lu wykrycia nadużyć i urzędnik po­
mimo zapewnief dyrektorki gimn* 
Ztum przeprowadził —wizje nawet 
w jej sy piulnym pokoju. Świadek 
stwierdza również, że Suryi., u któ­
rego przeprowadzona rewizję w 
związku z nadużyciami w :artelu 
drożdżowym, pomimo tego, iż pra­
cował w Polskim Zachodnim stówa 
rzyszeniu Spirytusowym —  był w 
jakimś komitecie kartelu dr iżdżowe- 
g °.

T A  ToJ &INTCZE 
N T Y

D R O Ż JO Z O V F
Stwierdza również, że inspektor 

AUand mówił świaakowie o znalezie­
niu w biurze u Suryna dwóch czy 
trzech dokumentów, odnoszących się 
do kartelu drożdżowego. (Były to 
kwity na wpłaty pr 500.000 zł. na 
cele społeczno polityczne. Przyp, 
Red.).

Po krotki;.  ̂ przerwie przewodni 
czący odczytuje list dyrektora urzę­
du długów państwa Jakubowskiego, 
Lisi ten nad; zedi j  a ręce kompletu 
sądzącego. Dyr. Jakubowski prosi 
sąd o wezwanie go w charakterze 
świadka, ponieważ nazwisko jego 
było poruszane ilkakrotme *  pro­
cesie i prasie i chce uniknąć nieja­
snego stanowi! ka, składając osobi­
ście wyjaśnienia. P< P*zemowie pro 
kuratora, pełnomocników oskarżenia
1 obrony, sąd wniosek oddalił.

„ N IE C H Ę T N IE  
¥  W I A W E

Naczelnik Lipiński powołany, aże­
by stwierdzić czy dyr. Rateński po­
wiedział, że ściganie nadużyć , jest 
niechętnie widziane przez minister­
stwo, zeznał, iż nie pamięti czy dyr. 
Rateński to powiedział, ale że -ak 
mówiono w miiiistersiwie, to sam sły­
szał.

Naczelnik wydział,, Pots oznaj- 
mia, iż prowadził d..-cl.od zenie prze­
ciwko Pawłowi Michalskiemu, żad­
nych dowodów w aKtach nie brako­
wało, a gdy pyła nistoria o jak naj­
szybsze przysłanie sędziemu ićleiner- 
toyi zaginionych papierów, to ofiaro­
wał się dos.arc^yć kopii sprawozda 
nia wszysisich dowodów w tej spra­
wie. i-ieKawe zenania ziożył urzęd­
nik V .zgiro. Opowiada o podatku 
spadkowym od dubr Wilanowskich, o 
.sprawię jednego z urzędników łom  
Kiewicza, który za nadużycia ma do- 
chudzeiiia: Prok. Rurkuć stwierdza, 
żc sprawa Tomkiewicza z miała wyłą­
czona i loczą się w niej odrębne do­
chodzenia.

Świadek opowiada o stosunkach 
jdkie panowały w urzędzie, o naczel­
niku Kurpiewskim który był przyja­
cielem dj r. Sieradzkiego i któremu dyr. 
Sie. auZrii p. zysylał na przeszkolenie 
sze. cg urzędników, m. in. kuzyna 
swego Brykalskiego. Gdy Br/iaiski 
przybył do urzędu. wówv*as Kur- 
piewski oświadczył urzędnikom: ,,To 
jest kuzyi par.a Si< 
sze u w ijać”.

znam

Sieradzkiego —  pro-

P W A 7 Y F J  
P. N A C Z E L N IK A

Nacz. Kt-rptewskl urządzał pijatyki 
z płatnikami i tmoaszymi uraętinfltafnj. 
świadek sobie przypomina nawet do- 
utajnie, że ponaiek spadkowy oa dóbt 
wilanowskich wynosił 8fi tysięcy zło­
tych, i jak dotychczas nie został za- 
płacon, Przypomina również sobie, 
że jeden z kolegów zadał mu ciekawe 
pytanie: „C zy wiesz, gazie jest Pol 
sną zasłużona?” —  gdy świadek nie 
umiał odpowiedzieć na to, kolega mu 
wyjaśnił: „W  W ilanowie” . W izgird 
wyjaśnia, iż szereg urzęaników, jak 
T  mkiewicz, były wicemin. Jastrzęó 
ski pOkup .wali sobie działki w  W i­
lanowie od zarządu dóbr.

Prokurator prostuje, i i  ayr. Lubo- 
wicki kupli sobie dz.ałke oa Banku 
Rolnegr

N A K A Z  N A  3 G R O S Z E
Po zeznaniach świadka u sędziego 

Kleinerta zaczęto go  szykanować. 
Naczelnik urzędu wezwawszy go do 
siebie zw .ócił mu uwagę, dlaczego 
nie sporządził jakichś wykazów z 
i928 roku. Dalej świadek opowiada 
jak to było z tymi 3-ina groszami:

—  Ja nie wystałem tytułu egzeku­
cyjnego nr 3 grosze, to oyło tylko 
zawiado lenie i choć jestem uraęd 
niklem IX  kategorii, z  to jesi dyrektor

Sieradzki, to stwierdzam, że 
lepiej przepisy.

P A N N A
N IE D Z IA L K Ó W N A

Obrona zadaje pytania jaki był sto­
sunek dyr. Sieradzkiego do referent­
ki Nieaziałkówny. świadek stwierdza, 
iż Niedziafkówna korzystałf z licz­
nych zapomeg, otrzymywała bezimien­
ne czeki, że było dużo osób, które 
widziały go w  towarzystwie Niedział- 
kówny w  Jamnie i cnodziły siucny, że 
posadę speaKerul w Polskim Radie p 
Niecizialkówna zawdzięcza ayr. Sie­
radzkiemu.

Świadek Grabski po zaprzysiężeniu 
potwierdza zeznania złożone u proku­
ratora. Opowiada, że Paweł Michał 
ski był w  zażyłych stosunaach z dyr. 
Sieradzkim 1 spotykali się po—i służ­
bą. Wiadomości te otrzymał świadek 
z ust samego Michalskiego. Świadek 
daje charakterystykę stosunków w  de- 
pai tamenere personalnym, szkicuje 
pustać Sieradzkiego, jako faktycznego 
oyrekorr departamentu, a mjr. Zieliń­
skiego, jakc lOnnalnego.

M A Z U R  —  ,*>€»
. K R Y M IN A Ł !  f!

Sidor, główny buchalter izby skar­
bowej. był wysyłany jako delegat i 
jest dokładnie zaooznany ze sprawa 
n.i iak łuszczarni ryżu, jak i Zakła­
dów Ostrowieckich W  roku 1934 wy 
słano świadka do Gdyni, ażeby prze­
prowadzić rewizję ksiąg w  łuszczarni 
rezultatem uafś tej rewizji bvło w ykry­
cie nadużyć w wysokości około i  mi­
lionów złotych Po  powrocie do W ar­
szawy świadek zreferował całą spra­
w ę i izba miała wystąpić z wnios­
kiem do prokuratora.

Tymczasem oabyła się jeszcze kon­
ferencja w  ministerstwie ; udziałem 
zainteresowanych ze strony Mazura, 
dyr. Lubuwickiego i świadka.

Świadek przypomina sobie dokład­
nie, że na pierwszej konferencji dyrek­
tor LubowicKi oardzo silnie w y stępo- 
wał, uważał, że skarb musi otrzymać 
conajmniej 5 milionów grzywny, że 
raczej wolałby oddać sprawę łuszczarni 
do sądu, potym jednakże na następ­
nych konferencjach zdanie swoje 
zmienit, widać pod czyimś naciskiem. 
Świadek wykrył również, że naduży­
cia w  hiszczarni -yżu nie był popel 
niane tylko w  stosunku do skarbu 
państwa. Kliasz Mazur oszukiwał swo 
ich wspólników. To świadek stwierdza 
z całą pewnością.

1.200X90 Z Ł . N A D U Z Y Ć  
W  O S T ^ O W e l -

Świadek wyjeżd iaf również do 0 - 
strowca. azeb> przeprowadzić rewizję 
Ksiąg. Początkowo świadek nie chce 
zeznawać, ponieważ jutre ma się od­
być w  mmisterotwie komerencja w  
sprawie nadużyć i dyrektorzy Ostrow­
ca będą na mą wezwani. W ooec te

go swiadet  ̂ nic chce, ażety  pewne 
wiadome ministerstwu rzeczy doszły 
do uszu przedstawicieli Ostrowca, o.

Btz=>przecznie świadek stwierdza, że 
w Ostrowcu wykryto nadużycie po­
datków e uonad 1,200.000 zł. i to je ­
szcze nie jest wszystko.

jutrzejsza konferencja ujawni dużo 
większe, świadek nie chciał jechać do 
Ostrowca, gdyż przed wyjazdem sły­
szał od dyr. Karszo - Siedlewskiego, 
że w  Ostrowcu żadnych nadużyć nie 
ma, „że  przecież pan może mnie w ie­
rzyć”  —  to jest Karszo - Siedlewskie 
mu —  „proponowano mi przecież 
dwa razy tekę m in is t r a Ś w ia d e k  
jednakże pojechał i gay kilkakrotnie 
żądał zestawienia bilansowego od bu­
chaltera Łosia, takiego nie otrzymał 
i napisał w  tej sprawie -aoort do mi­
nisterstwa, wówczas dyr. Kindler z 
Zakładów Ostrowieckich użalał się na 
stosunki w  ministerstwie i powiedział: 
„P isz pan zresztą, My tam mamy na- 
szegJ człowieka” .

O nadużyciach w  ustrowcu świa 
dek złoży, raport służbowy jeszcze w 
19? 4 roku. I jak dotychczas nie był w 
tej sprawie przesłuchany.

KomunlKaf ołlij&fóy
o z a jś c ia c h  w  M a l o p o i s u

Wobec tego, że czytelnicy nasi 
nie otrzymali wczorajszego nume­
ru „A B C “  powtarzamy komunikat 
„rzędowy o zajściach.
W ladze bezpieczeństwa już w  

pierwszych dniach Sierpnia zostały 
poinformowane, iż na podstawie in­
strukcji pochodzącej z zewnątrz —  
pewna giupa członków władz S. -. 
postanowiła proklamować w czasie 
obchodów zwycięstwa po,sk:ego z r. 
1920, t .,j. w  dniu 15 sierpn.a strajk 
polityczny chłopski mający na ce­
lu wshzymanie wszelkiej działalno­
ści gospodarczej między wsią i mia­
stem na okres io dni.

Wiadze polityczne, konstatując na­
stępnie, że ter. zamiar przynoszący 
w pierwszej linii szkody ludności rol­
niczej nie ma widoków realizacji na 
terenie 14 województw, poleciły ob­
serwować z całą czujnością bieg v-y 
darzeń w  dwóch woj. Małopolski 
(lwowskim i krakowskim), ora* pr*y 
gotowalv pewne zapasy aprowizacyj- 
ne na wypadek, gdyby lokalnie mia 
ty powstać jakiekolwiek trudności w 
tym względzie.

Istotnie okazało się, że poza spo­
radycznymi wypadkami, nie mają­
cymi żadnego, nawet demonstracyj­
nego znaczenia, akcja stiajkowa na­
brała poważniejszego nasilenia w  za. 
chodniej części woj. lwowskiego, w 
paru powiatach woj. krakowskiego 
orar. lokalnie w  dwóch powiatach 
woj tarnopolskiego.

Już od pierwszego dnia tej akcji, 
Ł j. od dn. 16 b. m. w  szeregu niie.,- 
scowo-ci przywódcy, pochodzący ze 
Stronnictwa Lrdow ego, podniecili 
ludność wiejską do tego stopnia, łż 
demon: tracja poczęta się p leradzać 
w  sabotaż i akty gwałtu. Gwahem nie 
dopuszczono spokojnej ludności do 
miast; gwałtem niszczono produkty 
pochodzenia wiejskiego, łderowane do 
miast. Gwal.em próbowano wstrzy­
mać ruch im szosach.

Bojówki Stronnictwa Runowego, 
podsycane p.zez element wyraźnie 
przestępczy, usiłowały nawet w  tych 
miejscowościach (Dynów, pow. orzo- 
zowski, Jarosław, Buchnia, Limano­
w a ) nrzeciwdziułać silą zarządzeniom 
i wysiąpieniotr władz btzpiuezcrisiwa.

Polecono z  wała stanowczością w y ­
stąpić przeciw organizowanej akcji 
ternr-i i gwaków. Spokój zosta_ wszę­
dzie przywrócony Sprawcy zajść są- 
dzeri będą z caią surowością prawa, 
a wszelkie próby podburzania ludno­
ści, gdziekolwiek miałyby się powtó­
rzyć zostaną stłumione i ukarane

O d  R e d a k c f l
Wobec tego, że wczoraj „A B C 1 

nie óuszlo do Czytelników w uzi-dej- 
szym numerze powtarzamy odcinek 
powieściowy oraz na str. 3-ej „prawo 
zdanie z rozprawy Lubowidzkiego i 
tow aizyszj

om
iść:

J U Z  Z A  K U K A
z d c z y n a m y  d r u K o v ?a ć  n o w ą  p o w ie l

J A C K A  B K Z E Z i K f l
„PAW KA PUSTYKKYCH SZ: .AKAlp*

tói

Z s j e i e i l f f o  ja p e ts k te  u  C&lnatii
pod Nankau i w Sz&naOaju

Ambzsadcr angieisk! ciężko lanny
SZ A N G H A J, 26- 8- A m basador an ­

gielski w Chinam i zo sta ł trafiony  po ­
ciskiem  karab inow ym . Ż yciu a m b a­
sad o ra  niw zag raza  bezpośrednie  nie- 
b e zp iec z en s tw o .. A m basador jechał z 
N ankinu ao  Szanghaju  w  to w a iz y -  
siw ie  b ry ty jsk ieg o  a tta c h e  w ojskow e 
go, rad cy  finansow ego  i szofera  Chiń­
czyka, k tó rzy  oceieli.

A ttnchę w ojskow y, pile. L ovatfraser 
o św iaaczy l, że sam olo ty , k tóre o strze­
liw ały sam ocnód  m iały japońsk ie  zna­
ki rozpoznaw cze. Sam ochód jechał

pod flagą  b ry ty jską. D w a sam olo ty  
japońsk ie  ostrzelały  sam o ch ó d  z k a ­
rab inów  m aszynow ych  w  odległości 
80 kim. od S zanghaju . A m b asad o r zo ­
sta ł um ieszczony w  szp ita lu  o godz. 
17, podczas gdy  ostrzeliw anie  miało 
m iejsce o godz. 14.30.

A m basadur przed  opuszczeniem  
N ankinu Doinform ował w ładze chiń­
skie o sw ej podróży, aby m u zap ew ­
niły bezpieczeństw o. W ładze jap o ń ­
skie nie były poinform ow ane, ponie­
w aż o ro g a  p row adziła  w yłącznie

P r a w o  d o  z i e
Z tr z e c h  e le m e n t ó w , z  k t ó ­

r y c h  s k ła d u  s ię  p a ń s t w o ;  w ł a ­
d z y . lu d n o ś c i  i  te r y t o r iu m ,  
tr z e c i e le m e n t  t e r y t o r iu m  j e s t  
n a jb a r d z ie j  n ie z m ie n n y '.

Z m ie n ia j ą  s ię  z ą d y , s ta r e  
p o k o le n ia  o d c h o o z ą  u s t ę p u ją c  
m ie j s c a  p o k o le n io m  _ m ło d y n .  
—  c le  z ie m ia ,  n ie  b io r ą c  p o d  
u w a g ę , z m ia n  t e r y to r ia ln y c h  
b ę d ą c y rch  s k u t k ie m  w o j n y  —  
p o z o s t a j e  ta  s a m a .

F a k t  iż  t e r y to r iu m  je s t  n ie ­
z m ie n n e  t o g r a n ic z o n e  m a  n ie  
z w y k le  d o n io s łe  z n a c z e n ie  
z w ła s z c z a  d la  n a r o d ó w  r o ln i ­
c z y c h , m s  ją c y c h  j a k  P o ls k a  d u  
ż y  p r z y r o s t  lu d n o ś c i .

P r z e g lą d a j ą c  n ie d a w m o  n is -  
m a  p c lity rc z n e  J a n a  L u d w ik a  
P o p ła w s k ie g o  s p o t k a łe m  o p is  
s t o s u n k ó w  d o ty c z ą c y c h  p o l ­
s k ie j  w ła s n o ś ć  z ie m s k ie j ,  j f *  
k ie  p a n o w a ły  p r z y  k o ń c u  u n ie  
g łe g o  s t u le c ia  n a  L it w ie  i R u ­
si. O p is  te n  j e s l  j a s k r a w y m  n e  
g a ty w n y m  p r z y k ła d e m  te g c ,

j a k i  n ie  p o w in ie n  i n ie  m o ż e  
b y ć  s t o s u n e k  d o  z ie in i .

„Główną znaniem naszym przy­
czyną, pisze ^opławsKi, wyzo/w: 
nja się 7iemi jest nieumiejętność ł 
niechęć do zajmowania się gospc 
darstwem w  .rudnych niewątpliwie 
warunkach. W  każdym niemal mie­
ście rosyjskim spotkać można P o ­
tasów z Litwy i Białej Rusi na po­
sadach rządowych, chociaż ci lu- 
-z ie  posiadają i nieraz nawet dosyć 
duż majatld wtasne w  których go- 
>poda.uja dzierżawcy Na Ukrainie 
zno..u na Podolu, a zwłaszcza na 
Wołyniu często właściciel wydzier­
żawia majątek, do niedawna zwy- 
We żydowi, alf* sam siedzi na wsi i 

•' m się nie zajmuje. Inni sprze 
dawszy n_ajątki powy nosili się do 
miast i żyją z procentów od otrzy­
manego kapitału” .

O tó ż  z ie m ię  p o s ia d a ć  m o ż e  
ty lk o  te n , k to  p a tr z y  n a  n ią ,  
ja k  u a  c z ę ś ć  O jc z y z n y , ty lk o  
te n , k to  z w ią z a n y ' j e s t  u c z u c io  
w o  z p o s ia d a n y m  p r z e z  s ie b ie  
z a g o n e m , k to  d b a  o j e g o  r z e -  
c z y w is i e  d o b r o  i k to  u w a ż a  
D o s ia d a n ą  z ie m ię  za  s w ó j  w a r  
sztat p ra c y .

7 i e m i  n i t  w o ln o  tr a k to w a ć  
j a k  p a p ie r ó w  p r o c e n to w y c h ,  
k ió r y c h  p o s ia d a n ie  m a  z a p e w  
n.ić wry g o d n e  ż y c ie .  I  j e s z c z e  
j e d n o ,  p o s ia d a n ie  z ie m i  p o c ią  
g a  z a  s o b ą  o b o w ią z e k  d b a ło -  

1 w ię k s z e j  n iż  p r z e c ię tn a  o 
d o b r e  o g ó ln e .  T a k  j a k  d a w ­
n ie j  p o s ia d a c z  z ie m i -  s z la c h ­
cie, m i a ł  o b o w ią z e k  s k ł a d a t  
O ję z y ź n n ;  w  r a z ie  p o tr z e b y  
n a j w ię k s z ą  o f ia r ę  —  o f ia r ę  
krw  i i ż y c ia  —  ta k  o b e c n ie  r o i  
n ik  l i e z a l e ż m e  o d  w ie lk o ś c i  
p o s ia d a n e g o  o b s z a r u  —  wri-  
n ie u  n ie  ty lk o  b a c z y ć  n a  s w e  
o s o b is t e  k o r z y ś c i  —  le c z  p o ­
n a d  n ie  p r z e k ła d a ć  s łu ż b ę  n a  
r o d o w i.

K a ż d y  r o ln ik  m u s i  z r o z u ­
m ie ć ,  ż e

„Praca społeczna nie jest poświę- 
“ rtenr am sportem. Jest to obuwią- 

zek wypływający z życia w cywi 
•izowanytr społeczeństwie. Im wyż- 
'ią  Kulturę posiada społeczeństwo, 
iro wyżs7£ jest stopa organizacji 
społecznej i społecznego bytu rym

więcej jednostka o.rzymuje od spo 
łeczenstwa. ty ir  więcej też powónna 
wzamian Jawać, i>o kio trierze, a 
wzamian nie daje ten jest bądz zet 
rakiem bądź złodzieje n, Zrozumie 
nie tej prawdy jest zdobyczą cyw i­
lizacyjną, na którą dawno już u nas 
czas przyszedł". (Popławski „P rze ­
gląd Wszechpolski").
O b o w ią z e k  p r a c y  s p o łe c z ­

n e j  r o ln ik a  n a  w s i  ty m  je s t  
w u ę k sz y  im  b a r d z ie j  w ^ym aga  
te g o  in t e r e s  n a r o d u .

T a k  w ń ęc ta m , g d z ie  p o ls k i  
s ta n  p o s ia d a n ia  z ie m i j e s t  z a ­
g r o ż o n y  —  r o ln ik  P o la k   ̂ m a  
s p e c j a ln ie  d u ż e  o b o w ią z k i .

Z a g a d n ie n ie  p o ls k ie j  w ła s ­
n o ś c i  r o ln e j  n a  n a s z y c h  K r e ­
s a c h  w s c h o d n ic h  i z a c h o d n ic h  
w y m a g a ło b y  o s o b n e g o  o m ó ­
w ie n ia  —  je d n o  j e d n a k  tr z e b a  
k a te g o r y c z n ie  s t w ie r d z ić  —  
r o ln ik  P o la k  n a  K r e s a c h  m u s i  
m ie ć  p e łn ą  ś w ia d o m o ś ć  te g o , 
ż e  n a s t a w ie n ie  n a r o d u  ż y w o t ­
n e g o  r o s n ą c e g o  w s i ł ę  i te j  s i ­
ł y  sw e j  ś w ia d o m e g o  m u s i  h y c  
z d o b y w c z e ,  „1/. II,

chińskich, zaś w 
w którym  w ydarzy ł

w zdłuż stanow isk  
pobjizu m iejsca, 
się in cyden t nie by!o oadziaiów  chiń­
skich. K ola japońsk ie  11,. w ieść o ra  ­
nie am b ąsad o ra , w yraziły  głębokie 
ubolewmnie, dodając , że Japończycy  
nic me wiedzieli o podróży  am b asa  
d o ra  z N ankinu do Szanghaju .

D otychczas ew akuow ano  z S zang­
haju  około 35O0 obyw ateli b ry ty j­
skich.

Z W Y C f E S T W O  
3 A ir  3 Ń S k tt^  FCL> 

N A & & A F
Po zajęciu Kałeanr i hai,ai na 

skutek pojawieria się ainiu kwantuń- 
skiej na tyłach wojsk chińskicn prze­
łęcz Nankou została sforsowana. Ja­
pończycy rozproszyli wojska chiń­
skie, posuwając się z Lian - Siai, na 
odsiecz Nankou. która jesf już o Dec 
nie spóźniona.

S Z A N G H A J, 26- 8- Posiłki japoń­
skie, które wylądowały i przeprawiły 
się przez Yang Tse, toczą gwał­
towną walkę z wojsicami chińskim:, 
Które wypierają ze stanowisk, umac­
niając zarazen własne stanowiska.

W ojska japońskie wypierają Chiń­
czyków, cofających się z Czapei w 
ki .runku Nansiing. W czoraj po po­
łudniu i  chińskie sam o lo ty  bom bow e 
ukazały się ra d  siedzibą d ow udztw a 
d esan tu  japońsk iego , lecz zostaiy  od­
parte  przez jap o ń sk ą  arty lerię  prze­
ciw lotniczą. Jeden  chiński sam oio t 
bom bow y rozbił się Dodczas ładow a­
nia na lotnisku H uniau .

Fogctia Dez zmiapj
P rzew id y w an y  p rz eb ieg  pogody do 

w ie*’ o ra  dn. 27 b. m. »
W  d a ,szy rn  c iąg u  pogoda  bez w ięk 

sz’'ch  zm ian. Pc m ie jscam i m g lis ty m  
ra n k u  w  c ią g u  d n ia  pogodnie, je d n a k  
z prze jśc io w y m  wTzro stem  zachm u- 
i s e n ia  ty p u  k łęb iasteg o  w godzinach  
południow ych . Ciepło ( te m p e ra tu ra  
m ak sy m a ln a  okło 25 s to p n i) p rzy  
s łab y ch  w ia tra c h  w schodnich i pó ł­
nocno - -wschodnich. I,f-i,ka skłonność 
do bu rz  i p rze lo tn y ch  deszczów , zw ła 
czc::? w dz.elnicach zachodnich i po- 
ludjjipw ych.


